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Kumpel odszedł. Beverly pochowała go, a  potem ruszyła 
w stronę Jeziora Clary. Poszła okrężną drogą, przez gaj poma-
rańczowy. Kiedy wyszła na Palmetto Lane, zobaczyła, że jej 
kuzyn, Joe Travis Joy, stoi przed domem swojej matki.

Joe Travis miał dziewiętnaście lat, rude włosy i rzadki rudy 
zarost. Jeździł czerwonym chevroletem camaro i kładł dachy 
w Tamaray Beach. 

Beverly za nim nie przepadała. 
– Cześć – odezwał się Joe na jej widok. 
– Myślałam, że teraz mieszkasz w Tamaray – mruknęła Be-

verly. 
– Bo mieszkam. Przyjechałem tylko na chwilę.
– A kiedy wracasz?
– Zaraz.
Beverly pomyślała sobie: „Mój pies Kumpel odszedł. Nie 

żyje. Nic mnie tu już nie trzyma. Nie zostanę tu. Nie ma mowy”.
I pojechała.

Dla Andrei Tompy
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I z czego te trolle się tak cieszą? 
Każdy troll, jakiego Beverly w życiu widziała, miał przy-

klejony do twarzy gigantyczny uśmiech. Nie wiedzieć czemu. 
Kiedy dotarli do granicy miasta, Beverly rzuciła:
– Możesz mnie gdzieś wysadzić. Wszystko jedno gdzie.
– A  dokąd się wybierasz?  – zapytał Joe Travis.  – To cię 

podrzucę na miejsce. 
– Nigdzie się nie wybieram. Po prostu mnie wysadź – od-

parła Beverly. 
– Już nie bądź taka tajemnicza. Powiedz, gdzie jedziesz, to 

cię tam podwiozę. 
– Nie – uparła się Beverly. 
– Cholera jasna! – Joe Travis uderzył otwartą dłonią w kie-

rownicę. – Zawsze uważałaś się za Bóg wie kogo! 
– Nieprawda – zaprzeczyła Beverly.
– Jesteś taka sama jak twoja matka – dodał. 
– Uhm. 
– Wcale nie jesteście lepsze – ciągnął Joe. – Ani ty, ani ona. 

Ani trochę. Nie obchodzi mnie, ile konkursów piękności wy-
grała kiedyś twoja mamuśka. 

To mówiąc, gwałtownie zatrzymał samochód na poboczu.
– Wysiadaj – powiedział.
– Dzięki za podwózkę – odparła Beverly. 
– Obejdzie się – burknął Joe. 

– A ty po co jedziesz do Tamaray? – zapytał Joe Travis. – 
Masz tam jakichś znajomych czy co?

Siedzieli w czerwonym chevrolecie i mknęli autostradą. 
Beverly nie odpowiedziała. Patrzyła na trolla z zieloną czu-

prynką, który wisiał na lusterku wstecznym. Pomyślała, że 
troll wygląda prawie tak samo jak Joe, tyle że jest bez zarostu 
i  włosy ma w  innym kolorze. Poza tym wydawał się trochę 
milszy od kuzyna.

– Lubisz ZZ Top? – zapytał Joe Travis. 
Beverly wzruszyła ramionami.
– Chcesz papierosa?
– Nie – odparła tym razem Beverly. 
– Nie to nie. – Joe Travis zapalił, a Beverly opuściła szybę. 
– Ej – ofuknął ją. – Klimatyzacja jest włączona. 
Beverly wystawiła twarz i poczuła podmuch gorącego po-

wietrza. Nic nie powiedziała.
Całą drogę do Tamaray Beach pokonali z włączoną klima-

tyzacją i otwartym oknem. Joe Travis wypalił po drodze sześć 
papierosów i  zjadł jeden pasek suszonej wołowiny. W  mię-
dzyczasie bębnił palcami w kierownicę. 

Troll na lusterku huśtał się miarowo, kołysany wiatrem 
i podmuchami powietrza z klimatyzacji. Z jego twarzy ani na 
chwilę nie schodził głupkowaty uśmiech. 
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Wcześniej uciekała z domu wiele razy, ale wtedy była jeszcze 
mała. Tym razem, jak sama sobie powtarzała, nie uciekła. Tym 
razem zdecydowała się odejść. 

I odeszła. 
Ruszyła przed siebie drogą numer A1A. Miała na sobie 

stare klapki, które szybko zaczęły ją obcierać. Autostradą 
mknęły samochody. Każdy zostawiał za sobą podmuch gorą-
cego powietrza. 

W  pewnej chwili Beverly zauważyła przydrożny szyld 
z różowym konikiem morskim. Zatrzymała się i spojrzała na 
niego  – miał pyzatą, uśmiechniętą buźkę. Wydobywały się 
z  niej bąbelki. Na największym widniał napis: „Pod Koni-
kiem Morskim. Parking dla kamperów”.

Za znakiem ciągnęła się alejka wysypana tłuczonymi mu-
szelkami, prowadząca do placu, na którym stały przyczepy. 
Przed jedną z  nich, różową, jakaś kobieta polewała wodą 
z węża smętną kępkę kwiatów. Kiedy zauważyła Beverly, po-
machała i zawołała do niej:

– Jak sobie chcesz. Tak czy inaczej dziękuję.
Wysiadła z  chevroleta, zatrzasnęła drzwi i  ruszyła drogą 

w przeciwnym kierunku niż Joe Travis Joy. 
Był upał.
Był sierpień.
Był rok 1979. 
Beverly Tapinski miała czternaście lat.
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Beverly spojrzała w prawo, obok Freddie. Zobaczyła salę 
z  niebieskimi krzesłami i  błękitnymi obrusami na stołach. 
Duże okno wychodziło na ocean. Było tam tak jasno i tak nie-
biesko, że Beverly rozbolały oczy od samego patrzenia. 

Nagle przeszło jej przez myśl, że Kumpel nie żyje. Chwilę 
później żałowała, że sobie o tym przypomniała.

– Zapomnij – powiedziała na głos.
– Co mam zapomnieć?  – zdziwiła się Freddie.  – Zresztą 

tak czy owak już zamykamy. Restauracja działa tylko w po-
rze lunchu. Panie Denby! – zawołała jeszcze raz. – Halo, pa-
nie Denby! – Przewróciła oczyma. – Wszystko na mojej gło- 
wie.

Odeszła ciemnym korytarzem. Po minucie wróciła. Za nią 
szedł jakiś wąsaty jegomość. Na czole miał czerwoną zmarszcz-
kę, a pod szyją wielki krawat w żółte rybki. 

– To jest pan Denby – przedstawiła go kelnerka. – Spał. 
Dasz wiarę?

Pan Denby zamrugał. 
– Chrapał w najlepsze z głową na biurku – dodała Freddie. 
– Nie chrapałem  – bronił się pan Denby.  – I  wcale nie 

spałem. Musiałem dać oczom odpocząć. Jak cały dzień sie-
dzę w  papierach, to się męczą. Freddie mówi, że szukasz  
pracy.

– Tak – potwierdziła Beverly. 

– Serwus! 
– Tak – odparła Beverly. – Serwus. – Ruszyła przed siebie, 

po czym spuściła wzrok. – Serwus – zwróciła się do swoich 
stóp. – No serwus. 

Znajdzie pracę. Tak właśnie zrobi. Co w tym trudnego? Joe 
Travis jakoś znalazł.

Za kempingiem Pod Konikiem Morskim mieścił się motel 
Wybrzeże, a kawałek dalej restauracja U Pana Oceana. 

„Jak lunch, to tylko U Pana Oceana!” – głosił szyld przed 
wejściem. „U nas takie ryby, że mucha nie siada!”

Beverly nie cierpiała ryb.
Przeszła przez niemal całkiem pusty asfaltowy parking 

i otworzyła drzwi do restauracji. 
W środku było chłodno i ciemno. Pachniało smażeniną.
– Stolik dla jednej osoby? – zapytała dziewczyna z burzą 

jasnych włosów. Miała plakietkę z napisem: „Witamy u Pana 
Oceana. Jestem Freddie”.

Z lewej strony, z ciemności, dobiegały piski i dźwięki gry 
wideo.

– Szukam pracy – powiedziała Beverly. 
– Tutaj? – zdziwiła się Freddie.
– A znajdę tu pracę?
– Panie Denby! – zawołała kelnerka. – Proszę pana, ktoś 

chciałby tu pracować. Bóg jeden wie dlaczego.
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